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WSZECHŚWIATOWY

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  Z W I Ą Z E K
STUDENTÓW.

Wszechświatowy Chrześcijański Zwią
zek studentów, liczący obecnie około 115 
tysięcy członków w,śród studentów i pro
fesorów wyższych uczelni całego świata 
cywilizowanego, zwraca dziś powszechną 
uwagę i budzi sympatyę wśród kultural
nych warstw społeczności ludzkiej.

Sądzimy przeto, że i nasi czytelnicy 
zechcą bliżej zapoznać się z celem, rozwro- 
jem i zasadami Związku, do którego na
leży kwiat krztalcącej się młodzieży całe
go świata.

W tym celu podajemy tu  główne za
sady tego godnego poparcia Stowarzysze
nia.

Cel Z w iązk u .
Celem Związku jedynym  i wyłącznym 

jest wpływać, aby studenci stawali się 
prawdziwymi uczniami Jezusa Chrystusa: 
1) wyznając Jego Bóstwo i charakter mes- 
syański, 2) pracując nad własnem urobie

niem duchowem i moralnem, 3) i rozsze
rzając Królestwo Chrystusowe po całym 
świecie.

Fundamentem tedy, na którym opie
ra się działalność Związku, je st wiara 
w Bóstwo Jezusa Chrystusa i miłość Bos
kiego Odkupienia.

H is to r y a  i rozw ój  Z w iązku .
Rozwój Związku daje nam poznać je 

go siłę wewnętrzną i doniosłość w spra
wie odrodzenia ludzkości na zasadach wia
ry i miłości Boskiego Odkupienia.

Pierwsze Chrześcijańskie stowarzy
szenie studentów powstało w 1858 roku 
w dwóch uniwersytetach A m eryk i  P ó łn .  
(st. Michigan i Virginia). W ciągu nastę
pnych lat 20 liczba stowarzyszeń wzrosła 
do 20. Atoli między poszczególnemi sto
warzyszeniami nie było łączności. Dopie
ro w 1877 r. na zjeździe przedstawicieli 
21 wyższych zakładów naukowych zało
żono A m e r y k a ń s k i  C h r z e ś c i j a ń 
s k i  Z w i ą z e k  S t u  d e n  t ó w (American 
Intercollegiate Young men’s Christian 
Association).

Dziś Amerykański Związek liczy 722 
stowarzyszeń męzkich i 533 żeńskich; 

iii1 członków zaś według statystyki 1905 r.—
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80,729, co wynosi połowę wszystkich stu
dentów Ameryki Północnej i Kanady.

W Anglii pierwsze Chrześcijańskie 
Stowarzyszenia Studentów powstały w 
1878 r. na uniwersytetach Kembrydzkim 
iOksfordzkim. Rozwój swój zawdzięczają 
głównie znakomitemu profesorowi nauk 
przyrodniczych — Drummondowi, który 
zwiedzając uniwersytety angielskie, swoją 
wymowną i prawdziwie chrześcijańskiemi 
zapatrywaniami wywierał głębokie wraże
nie na umysłach młodzieży studenckiej. 
W r. 1893 poszczególne stowarzyszenia 
zespoliły się w jeden „Wielko-Brytański 
i Irlandzki Chrześcijański Związek studen
tów," pod nazwą „Student Christion Mo- 
vment of Greet Britain and Ireland."

Obecnie należy do Chrześcijańskiego 
Związku studentówr w Anglii 41 teologicz
nych, 56 świeckich męzkich i 56 żeńskich 
miejscowych stowarzyszeń z 4000 członków 
(nie licząc teologów).

W N ie m c z e c h  założono Chrześcijań
ski Związek studencki na Szląsku, pod 
nazwą „Deutsche Christliche Studenten 
Yereinigung." Dziś liczy on wiele kół 
w 15 uniwersytetach i 8 politechnikach, 
a 400 członków.

W 1895 r. założono Chrz. Zw. stu
dentów w Danii, N o r w e g i i  i S z w e c y i ;  
w 1897 r. w Fin landyi wśród studentek, 
a w 1899 wśród studentów.

W 1896 roku założono Chrześcijań
ski Związek Studentów w A fr y c e  P o łud .

Za przykładem Afryki poszły: Ho- 
la n d ya  (1900 r.), F r a n c y a ,  S z w a j c a r y a ,  a 
w czasach obecnych podobne związki u t
worzono na W ę g r z e c h ,  we W ło s z e c h  i wr R osyi.

Z Zachodu ruch ten przeszedł na 
wschód. W 1896 r. sekretarz Amerykań
skiego Związku p. John Mott zwiedził 
wyższe uczelnie Australii, Indyi, Japonii 
i Chin. Okazało się, że w tych krajach 
gdzie dotąd chrześcijańscy misyonarze nie 
wywierają prawie żadnego wpływu, uczą
ca się młodzież choć niechreścijańska 
z zapałem przyjęła żywe słowo swego 
współkolegi i wkrótce powstały tam li
czne studenckie Związki Chrześcijańskie.

Obecnie C h r z e ś c i j a ń s k i  Z w i ą 
z e k  w Japonii obejmuje 58 stowarzyszeń 
i liczy 1255 członków; w Indyach 69 sto
warzyszeń i członków 3643 (w tej liczbie 
850 panien). Chiński Związek w skład 
którego wchodzą Związki K orei ,  Hong-  
Kong i Chin, liczy 39 miejscowych stowa
rzyszeń i 1965 członków. A u s tr a l i j sk i  wraz 
z Nowo Zelandzkim 51 stowarzyszeń i 1830 
członków, co stanowi czwartą część 
wszystkich studentów tych miejscowości.

W roku 1895 w Szwecyi w Zamku 
Wadstena, nad brzegiem jeziora W ettern, 
Chrześcijańskie Związki studenckie całego 
świata zjednoczyły się w jeden W s z e c  h- 
ś w i a t o w y  C h r z e ś c i j a ń s k i  Z w i ą 
z e k  S t u d e n c k i  (World’s Student Chri
stian Federation), w skład którego obe
cnie wchodzi 11 narodowych związków: 
1) Półn. Amerykański i Kanadyjski, 2) 
Angielski, 3) Australijski, 4) Indyjski 
i Cejloński, 5; Chiński, Koreański i Hong- 
Kongu, 6) Francuski, Belgijski, Szwajcar
ski i Holenderski, 7) Niemiecki, 8) Japoń
ski, 9) Skandynawski, 10) Południowej 
Afryki, 11) Związek krajów niezorgani- 
zowanych jeszcze w narodowe związki 
(R o s y a ,  G recy a ,  B u lg a r y a ,  T u r cy a ,  S y r y a ,  
P a le s t y n a ,  Egipt. P e r s y a ,  P o r tu g a l ia ,  Z ach .  
A fr y k a  i P o łu d .  A m e r y k a ) .  Ogółem do 
Wszechświatowego Związku studentów 
należy: 1825 Związków miejscowych
i 105,000 członków—profesorów i studen
tów. W tej liczbie 40,000 studentek.

W ścisłej łączności z powyższym 
Wszechświatowym Związkiem pozostaje:

1) Związek S t u d e n t ó w  Mi s yo-
n a r z y  (Student Volunteer Misionary
Union) założony w 1886 r. Związek ten 
wysłał do krajów pogańskich już prze
szło 3,500 misyonarzy rekrutujących się 
li tylko z pośród studentów.

2) Związek C h r z e ś c i j a ń s k i c h  
d z i a ł a c z y  wśród uczącej się młodzieży 
średnich zakładów naukowych męzkich 
i żeńskich. Do tego związku należą rów
nież przeważnie studenci i studentki.

Zarząd.
Główny Zarząd Wszechświatowego 

Chrześcijańskiego Związku Studentów spo-
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czywa w rękach. G e n e r a l n e g o  K o 
m i t e t u ,  w  sk ład  k tó rego  w chodzi po 
dwóch delegatów  z każdego k ra ju . R aźn a  
dwa la ta  delegaci zb ierają  się na  konfe- 
rencyę. Spraw y bieżące zała tw iają  się przez 
Zarząd, k tó rego  w ykonaw czym  organem  
je s t G eneralny S ekre tarz  w New -Yorku.

Do Głównego Zarządu obecnie n a 
leżą: prezes D r. K arol F ries  (Szwed), w ice
prezes—Y oitsu  H onda (Japończyk), sk a r
bnik— A rth u r W . D avies (A nglik), G ene
ralny S ekre tarz—Jo h n  R. M ott (A m eryka
nin). Osobny w ydział przy G eneralnym  
Komitecie zaw iaduje spraw am i żeńskich 
studenckich związków. Sekretarzem  tego 
wydziału je s t  Miss R u tt Rouse (Angielka). 
Każdy m iejscow y Związek posiada w łasny 
Komitet zarządzający i w łasnego S ekre
tarza.

W szechśw iatow y C hrześcijański Zwią
zek S tuden tów  w ydaje wiele czasopism, 
jak np. „The S tu d e n t M ovem ent" (ang iel
skie), „The In terco lleg ion" (am erykańskie), 
„M itteilungen" (niem ieckie), „E ltheto" (ho
lenderskie), „The y o u n g  m en of Japan" 
(japońskie), „Excelsior" (skandynaw skie), 
„Chinas y o u n g  m en" (chińskie), „The 
Christian S tu d en t"  (połud. afryk.) i t. d.

N iektóre m iejscow e Związki posiada
ją  piękne dom y z salam i, bibliotekam i, 
wspólnemi m ieszkaniam i i t. d. W arto ść  m a
jątków  Związku w ynosi przeszło 2,500,000 
rubli.

( C. d. ii.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Przygotow ania  wojenne Bułgaryi.

W ojska bu łgarsk ie  g rom adzą się coraz 
liczniej n a  g ran icy  tu reck ie j. Rząd buł- 
garki robi przygotow ania w ojenne w przy- 
spieszonem tem pie. Prócz tego, pomimo 
nadzoru T urków  w ojska bu łgarsk ie  prze
m ycają znaczną ilość b ron i i am unicyi do 
Macedonii i rozdzielają j ą  tam że pom iędzy 
Bułgarów  m acedońskich.

Rozwiązanie Parlam entu  Włoskiego. 
Król w łoski podpisał d ek re t o rozw iąza
niu Izby; nowe w ybory  odbędą się w dn iu

23 lu tego, a p arlam en t o tw arty  zostanie 
w  dniu  11 m arca.

Rewolucya w  Persyi. W ojsko szacha 
w yruszyło do Jesdu , aby zniew olić m iasto  
do poddan ia  się rządow i. G ubernato r 
m iasta  odm ówił żądaniu, sk u tk iem  czego 
doszło k ilkak ro tn ie  do potyczek. W  oto
czeniu szacha znać bezradność zupełną. 
Rząd nie m a za co , w ysłać w ojska do 
T ebrysu  i Ispahanu . Śród kupców  w zrasta  
niezadow olenie sku tk iem  ciągłego w ym u
szania pieniędzy przez urzędników .

K om endanci sił zbrojnych, w ysła
nych  przeciw  rew olucyonistom  do Isp a 
hanu , wrócili bez rezu lta tu , gdyż w ojska 
rządow e zbuntow oły  się.

japończycy w Kalifornii. G ubernato r 
Kalifornii otrzym ał od p rezyden ta  Roose- 
velta  następu jący  telegram : „Słychać, że
ciało praw odaw cze Kalifornii przyjęło 
ustaw ę, k tó ra  w yklucza dzieci japońsk ie  
ze szkół publicznych. U staw a ta  m ojem  
zdaniem  bezw arunkow o sprzeciw ia się 
ko n sty tu cy i i m usim y n a ty ch m ias t są 
downie dochodzić, czy m ożna ją  jeszcze 
pow strzym ać, czy tez należy założyć p rze
ciw niej veto".

Prohibicya. W  63 okręgach s tan u  
Ohio głosow ano o praw ie sprzedaży n a 
pojów alkoholowych. W szystk ie, z w y 
ją tk iem  8, w ypow iedziały się za prohibi- 
cyą. W  ten  sposób w ciągu 2-ch m iesięcy 
zam knięto 1760 szynków  i re s tau racy i.— 
W  stan ie N ew -H am pshire 18 m iast w pro
wadziło prohibicyę, a rów nież w stan ie  
M assachusets duże m iasta  New -Bedford 
i M alborn.

Olbrzymia powódź. Depesze donoszą 
o olbrzym iej powodzi, k tó ra  naw iedziła 
Czechy, G órną A u stry ę  i znaczną część 
Niemiec. W ielka część Niemiec, m ianow i
cie całe Łużyce sto ją  pod wodą.

W  Pradze i w całych Czechach w ez
bra ły  rzeki i w yrządziły w ielkie szkody. 
Na w ielu  u licach w oda w ystąp iła  na  w y 
sokość 2 i pół m etra . N astępnie poczęła 
opadać.

N a W ęgrzech zachodnia część 
m iasta  B iałogrodu, zalana, 50 dom ów  
stoi pod wodą. M ieszkańców usun ięto . 
K ilka domów runęło. Ofiar w ludziach 
niem a. Szkoda je s t  bardzo wielka.

W  P reszburgu  w oda w targ n ęła  do kil
ku  domów. Z całego k o m ita tu  nadchodzą 
w iadom ości o wylew ach.

K atas trow a  na Jawie. D onoszą z J a 
wy, że sku tk iem  usunięcia się góry  u leg ła 
tam  zupełnem u zasypaniu  w ieś D żibubu- 
han. Z 450 m ieszkańców  w si zasypanej 
zdołano u ra tow ać zaledwie czterdziestu.



92 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. JM» 12

T r z ę s i e n ie  z iem i w e  W ło s z e c h .  Z Sy-
cyliyi południowej donoszą, że 7 lutego 
wieczorem usłyszano tam grzmoty podzie
mne, które wywołały śród ludności wiel
ki popłoch. W Lentini odczuto silne ude 
rżenie podziemne. Mieszkańcy uciekli z 
domów i przepędzili całą noc pod golem 
niebem.

T r z ę s i e n ie  z iem i w  S z w e c y i .  Z kilku 
miejscowości wschodnej części prowincyi 
Medelpad donoszą o silnych wstrząśnie- 
niach ziemi, połączonych z hukiem pod
ziemnym.

T r z ę s i e n i e  z iem i na K au ka z ie .  W  nie
dzielę w nocy trzęsienie ziemi ogarnęło 
niewielką część guberni tyfliskiej. Silne 
było w okolicy Mechetu.

Z kraju.
K om unikat u r z ę d o w y .  Ogłoszono w Pe

tersburgu poniższy komunikat urzędo
wy, który podaje „Pet. Ag. Tel.“.

„W prasie i w społeczeństwie nie 
ustają debaty z powodu zorganizowa
nia przez inż. Jewno Azefa szeregu aktów 
terorystycznych, w tej liczbie zabójstwa 
spoczywającego w Bogu Wielkiego Księ
cia Sergiusza Aleksandrowicza, byłego 
ministra spraw wewnętrznych Plewego, 
i innych, przyczem podawane w tej spra
wie wiadomości i pogłoski przypisują Aze- 
fowi prawie wszystkie zabójstwa i naj
cięższe przestępstwa, dokonane na grun
cie politycznym w okresie od r. 1902 
do 1906.

Jednocześnie nie ustają wskazówki 
na łączność ze wspomnianemi zbrodniami 
niektórych osób urzędowych, a dokonane 
w d. 18-ym stycznia, z polecenia sędziego 
śledczego, aresztowanie byłego dyrektora 
departamentu policyi Łopuchina przedsta
wiono także jako środek, zmierzający 
ku ukróceniu dalszych rewelacyi przeciw- 
rządowych.

Wspomniane tendencyjne doniesie
nia utrzymują się wciąż, pomimo urzędo
wych oświadczeń rządu zarówno co do 
tego, że bezzasadnemi są wiadomości 
i pogłoski dzienników, jak  i co do tego, 
że dym. rz. r. st. Łopuchin pociągnięty 
jest do odpowiedzialności li tylko za zde
maskowanie przed związkiem socyalistów- 
rewolucyonistów wspułudziału Azefa z po- 
licyą w zapobieganiu planom tero- 
rystycznym tego występnego kółka, któ
rym to czynem Łopuchin usunął najpo
ważniejszą przeszkodę do wypełnienia za
mierzeń tej organizacyi.

Ze względu na powyższe, ponieważ 
przytoczone pogłoski wnoszą do społe

czeństwa niczem nieuzasadnione zaniepo
kojenie i niedowierzanie organom władzy, 
rząd uznaje się za obowiązanego znowu i 
stanowczo oświadczyć dla wiadomości 
powszechnej, że:

1) nikt z osób urzędowych, a w tej 
liczbie wymienieni w artykułach dzienni
karskich rz. r. st. Raczkowski i inni 
urzędnicy, nigdy i w żadnym stopniu nie 
mieli styczności z żadnym aktem tero- 
rystycznym, lub innem występnem za
mierzeniem rewolucyonistów;

2) że w sprawie udziału Azefa w za
bójstwach politycznych, ani rozporządzeń j 
od władz rządowych, ani najmniejszych 
wskazówek nie było.

W  sprawie tej wiadomości szczegó
łowe zakomunikuje rząd Dumie, państwo
wej w odpowiedzi na wniesioną przez nią 
interpelacyę w tej sprawie".

P r z e m y s ł  r o s y j s k i  z a  g r a n ic ą .  Do
Sofii przybył przedstawiciel 14 fabryk ro
syjskich," głównie moskiewskich, i otwo
rzył wystawę wyrobów wełnianych, ba
wełnianych i cukierniczych, oraz obuwia. 
Takie same wystawy urządzono: w Kon
stantynopolu, Smirnie, Solunie, Iskibie, 
Niszu. Największe powodzenie w pierw
szych trzech miastach. Zrobiono zamó
wień z górą na 200,000 rb.

Ile w y p i to  w ó d k i?  Białoruska ga
zeta „Nasza Niwa" w artykule p. t. „Kol
ki wypili harełki" odpowiada na to py
tanie, zaznaczając że od 1 stycznia do 
1 grudnia 1908 sprzedano w Rosyi (Euro
pejskiej i Azyatyckiej) 77,655,191 wiader 
spirytusu. Suma tak znaczna, jest jednak 
mniejszą od ilości wódki sprzedanej 
w 1907 r. o 907,862 wiadra.

P ic ie  w ód k i  w  w o j s k u .  Rozkaz 
dc władz wojskowych, ogłoszony w 
d. 28-m b. m. w „Russkim Inwanlidzie" 
znosi poczęstunki i porcye wódki w jakiej
kolwiek formie w służbie wojskowej i 
jednocześnie zabrania w sklepach i bufe
tach żołnierskich sprzedaży wódki. W yda
wanie wódki wojsku może być stosowane 
jedynie pod postacią lekarstwa; przyjęty 
zaś poczęstunek z okazyi świąt zastąpiony 
będzie przez polepszenie jadła z dodaniem 
piwa lub wina, stosownie do miejscowych 
warunków.

T a n ie  m ie sz k a n ia .  Pewna grupa lo
katorów miasta Warszawy, z uwagi że 
Warszawa wskutek położenia geografi
cznego i wmrunków miejscowych staje się 
coraz wdęcej najdroższem miastem Europy 
pod względem cen komornego, zawiązała 
osobne stowarzyszenie pod nazwą „War
szawskie stowarzyszenie lokatorów", któ-
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rego celem  będzie budow a dobrych  i t a 
nich m ieszkań dla członków stow arzy 
szenia n a  sp łaty  kom ornem  lub ratam i, 
z w yłączeniem  wszelkiej spekulacyi. W szel
kich w ty m  względzie ob jaśn ień  osobom 
inseresaw anym  udzielać będzie zarząd 
w arszaw skiego stow arzyszenia lokatorów  
(Aleje Jerozolim skie 51) od 6 do 8 g. 
wieczór.

K u r s y  r o l n i c z e .  Od 8 lutego rozpoczęły się 
w lokalu Muzeum przem ysłu  i ro ln ictw a w W ar
szawie tygodniowe k u rsy  d la drobnych rolników , 
które urządza  w ydział cen tra lny  kółek rolniczych. 
Kursy te trw ały  w zeszłym  roku  dw a tygodnie, 
obecnie jednak , żeby nie odryw ać gospodarzy  na 
dłuższy czas od domu, postanow iono w ykłady  
streścić i przyśpieszyć, żeby trw a ły  ty lko 1 ty 
dzień. K ursy te są  d la  członków kółek bezpłatne, 
nieczłonltowie p łacą  2 rb. U trzym anie i nocleg 
kosztu ją 30 kop. dziennie.

Karygodne marnotrawstwo. P ism a 
donoszą, że świeżo w jed n y m  z ho
teli m ińskich  pew ien ziem ianin, Po
lak, przegrał w  k a r ty  120 ty sięcy  
rubli. Czekam i w ypłacił n a ty ch m iast 90 
tysięcy, resz tę  zaś — 30 tysięcy  — w y 
liczył we 24 godziny, sprzedaw szy k a 
wał lasu. T ak się baw ią obyw atele 
na Litw ie, a ty m  czasem  nędza w k ra 
ju  w zrasta.

Nowe stowarzyszenie oświatowe w Lu
belskim. Urząd g u b ern ia ln y  do spraw  sto 
warzyszeń w Lublin ie zalegalizował u s ta 
wę to w arzy stw a p. n. „Szkoła", działal
ność k tó rego  rozciągać sie będzie n a  ca 
łą gm inę Irenę, w  powiecie N ow oaleksan- 
dryjskim  (Puław skim ), a k tóre będzie m ia
ło prawo: a) zak ładania lub  subsydyo- 
wania szkół początkow ych, b) o tw ieran ia 
bibliotek i czy te ln i c) organizow ania k u r
sów dla analfabetów .

Zapisy dobroczynne. Zm arły w Ga- 
licyi 7 b. m. inżenier, ś p. Erazm  Je rz 
m anowski, zapisał m ilion dwieście ty s ię 
cy koron krakow skiej A kadem ii u m ie ję t
ności. O dsetki sum y powyższej m ają być 
przyznaw ane corocznie polakow i lub Pol
sce, w yznania katolickiego, urodzonym  
w g ran icach  daw nej Polski, za n a j
lepsze dzieło naukow e, lite rack ie lub h u 
m anitarne. K andydatów  w ybiera A kade
mia um iejętności. Prócz tego nieboszczyk 
zapisał 50,000 ru b li na  ochronkę N° 33 
w W arszaw ie, u trzy m y w an ą dotychczas 
jego  kosztem .

Wizytacya Syberyi. A rcyb iskup  W n u 
kow ski zam ierza odbyć w izytę kanoniczną 
Syberyi. Podróż trw ać będzie— od k w ie t
nia do w rześnia. D ługość jej obliczają 
na 25 tysięcy w iorst.

Z ŻYCIA ESARYAWiCKIEGO.

Za na'duiycia w szpitalu Poznańskich.
W  N» 8 „W iadom ości M aryaw ickie“ po 
daliśm y n a  tern m iejscu w iadom ość o nie- 
to lerancyi i karygodnem  zachow aniu  się 
służby szpitalnej woboc najśw iętszych czyn
ności re lig ijnych , spełn ianych  przez kapła
na M aryaw ickiego. P ak ta  podobne — nie 
tylko w szpitalu  przy ul. D rew now skiej i na 
u licach Łodzi, ale i w innych  m iejscow oś
ciach k ra ju  zdarzały się i jeszcze się zda
rzają bardzo często. N ieraz „gorliw i" k a 
tolicy — zapew ne nie bez w iedzy swoich 
gorliw ych pasterzy  — obrzucali kapłanów  
naszych, w iozących P rzenajśw iętszy  Sa
k ram en t do chorych, g radem  kam ieni, 
błotem  lub śm ieciem  ulicznem . Postępow a
nie takie długo uchodziło w innym  ty ch  n a 
dużyć bezkarnie. Aliści przebrała się m ia r
ka.—D ow iadujem y się, że J. E. czasowy Ge
nerał - G ubernato r gub. p iotrkow skiej, do
w iedziawszy się o fakcie szyderstw a 
i na trząsan ia  się w szpitalu Poznańskich 
— z N ajśw iętszego S akram entu , w ydał 
w yrok następujący:

1) Dozorczynię szpitala przy fab ry 
ce Poznańskiego, M aryę Raabe, za to, że 
nie um iała wpoić w podw ładne sobie 
służące należnego szacunku dla osób 
postronnych , k tó re to służące pozwoliły 
sobie w je j nieobecności na szyderstw a 
z kapłana spełniającego obrzęd S ak ram en 
tu  Św iętego — dać surow e napom nienie 
i uprzedzić ją , że wr razie pow tórzenia po
dobnego w ypadku  będzie w ydalona z za j
m ow anego stanow iska. Zaw iadom ić o tern 
adm inistracyę fabryki Poznańskiego;

2) Pom ocnicę dozorczyni tegoż szpi
tala  H elenę W oj niecką, za to że dopuści
ła  w m urach  szpitala do zakłócenia spo
koju  i do szyderstw  z kapłana spełn iające
go obrzęd S akram en tu  Świętego, a nadto  
że sam a w tych postępkach brała udział 
— skazać n a  karę  pieniężną w  w ysokości 
300 rub li, a w  razie niezapłacenia, zam ie
nić karę  na  dw um iesięczny areszt, oraz 
u sunąć  j ą  z zajmowmnego stanow iska;

3) Służące szpitala: Józefę K otarską 
i A gnieszkę W ojtasik , za szydestw a z k a 
p łana spełniającego obrzęd S akram entu  
Św iętego — skazać za karę  pieniężną 
w  w ysokości 25 rub li każdą, z zam ianą 
— w razie niezapłacenia — n a  areszt m ie
sięczny dla każdej, oraz w ydalić je  ze 
służby w szpitalu.
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Z P R A S Y .

„Dzień tak i zam ieścił artykuł: 
„Ziemia L ubelska" w w ielkim trzykolum no- 

wym artyku le  w ystępuje przeciw  działalności pro
boszcza parafii Łukow a w pow. biłgorajskim  
ks. Ja n a  W łodzyńskiego.

„O statnio—pisze „Z iam ia L ubelska"—p a ra 
fia  łukow ska s ta ła  się w idow nią zajść  w prost 
gorszących i p a ra fian ie  ję li podaw ać m asowe 
prośby do Jego Ekscelencyi B iskupa Lubelskiego 
o danie im innego proboszcza". W dalszym  ciągu 
„Ziem ia L ubelska" p rzedstaw ia cały  szereg  doku
mentów urzędow ych, z k tó rych  w idać, że ks. Wło- 
d/,yński oskarża ł p a ra f ia n  swoich o należenie do 
p a rty i narodow o-dem okratycznej i o niepraw o- 
m yślność polityczną.

„Ale co je s t  rzeczą budzącą w prost bezgra
niczne zdumienie, to fak t, że ksiądz proboszcz
W łodzyński oskarży ł swojego para fian in a , P isk la 
ka, o należenie do te rcy a rzy  i o rozpow szechnianie 
te rcy a rs tw a  z Galicii w Łukowie!!!!

Podziw iam y odw agę „D nia“ i cieszy
m y się, że nasze p ism a coraz częściej
poczuw ają się do obow iązku zw alczania 
obłudy i k łam stw a. T ak postępując, p rzy
czyniają się do ogólnego dobra. Nie k a 
lają  bowiem  w łasnego gniazda, ja k  to 
tw ierdzą obłudnicy lub bojaźłiwi, lecz
przeciw nie, u suw ają  b ru d  i zarazę z gniazd
społecznych.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

Maryawitów już wcale niema. Taką 
w ieść/g łoszą te o rgany  prasy, k tó ry ch  de
wizą jes t:.„m u n d u s v u lt decipi, ergo deci- 
p ia tu r“— św iat chce być okłam yw any, a za
tem ... n iech czyta, co piszem y o m arya- 
w itach. „D zień11 od sw ego „w łasnego ko 
re sp o n d en ta11 (czytaj— od m iejscowego pro
boszcza praw ow iernego) otrzym ał „pocie
szającą w iadom ość11, że Mar.yawityzm u p a
da zarów no w Łodzi ja k  Zgierzu. Jako  
dowód przytoczył „u rzędow o-sta tystyczny11 
szczegół, (sam  bowiem je s t  osobą urzędo
wą), że w  Łodzi liczba praw ow iernych ka
tolików w ciągu 1908  r. pow iększyła się 
o 4 tysiące, a w Zgierzu o 3 , 000 . Ponie
waż, tłom aczy korespondent, nie m ożna 
tego rozwoju katolicyzm u przypisać n a tu 
ra lnem u biegow i rzeczy, a zatem  rzecz 
jasn a , że p rzyrost ten  należy zapisać na 
koszt M aryaw ityzm u.

„Głos W arszaw sk i11, k tórego, m ówiąc 
naw iasem , gryzą dw a mole: jed en  w oso
bie n iefortunnego prezesa Koła polskiego, 
a d rug i w jp o stac i M aryaw ityzm u,—prze
czytaw szy taką  w iadom ość, aż podskoczył 
z radości i zaraz napisał artyku ł, w k tó 

ry m  obwieszcza, że m aryaw ici g ram adnie 
w racają  do katolicyzm u.

A rty k u ł za ty tu łow any  „N iepowodze
nia m ary aw itó w 11, tak  brzmi:

„Łódź, ja k  wiadomo, je s t uw ażana za źró
dło m aryaw ityzm u, tu  bowiem m ieszka przew ażnie 
ludność robotnicza, n a  k tó rą  m aryaw ici zagięli 
szczególniejszy paro l. Do n iedaw na rzekom ym  
apostołom  odryw ającym  lud od relig ii ka to li
ckiej, w iary  sw ych przodków, wiodło się jak o  ta 
ko, obecnie i w Łodzi, ja k  rów nież w sąsie
dnim Zgierzu, lud zaczyna p rzezierać  i nie po
zw ala się tum an ić  dalej, w raca jąc  grom adnie na 
łono kościoła rzym sko-kazolickiego. N a dowód 
m ogą posłużyć cy fry  n astępu jące , ja k ie  tu  p rzy 
taczam y.

W i'. 1907 p a ra f ia  W niebow zięcia N. M. P a n 
ny  w Łodzi, liczy ła  88,500 katolików , w roku 
1909 zaś liczba podniosła sią do 92,000 tysięcy.

To sam o w p a ra fii św. K atarzyny  w Zgierzu. 
W  r. 1907 było 14,300 w iernych, gdy w r. 1908 
ilość ich w zrosła ju ż  do 17,954.

Dane te, oparte  na  s ta ty sty ce , nie potrze
bu ją  chyba kom entarzy"

Jed n a k  dla pew ności „G łos11 dodaje 
kom entarz k tó ry  tak  brzmi:

„Dodać ty lko należy, że p rzy ro st ludności 
w p a ra f ia ch  łódzkiej i zgierskiej nie je s t  powo- 
dem zw iększenia się cy fry  m ieszkańców  w tych
że m iastach .

P rzeciw nie, wobec panującego  tu ta j zasto ju  
ekonomicznego, zam ykan ia coraz to innych  fa
bryk, uw aln ian ia  robotników  od p racy , ludność 
zam iast się zw iększyć, zm niejsza się z dniem 
ksżdym .

Pow iększenie się ludności para fia lne j świad
czy tylko o zdrowym  rozsądku i niezepsutem  
sercu  naszej k la sy  roboczej, k tó ra  zoryentowaw - 
szy się w położeniu, porzuca now ą m aryaw icką 
w iarę, a wwaca napow rót do s ta re j, w yznaw anej 
przez ich dziadów i pradziadów’, katolickiej.

Pokazuje się, ja k  niew iełe było po
trzeba „Głosowi W arszaw skiem u11, ażeby 
go pocieszyć w jeg o  sm u tk u  na  m yśl 
o szybkim  rozw oju M aryaw ityzm u.

P arę  nic nie znaczących cyfr, zaczer
p n ię tych  z re lacy i „w łasnego korespon
d e n ta 11 „D nia11, ot i w szystko, co było po
trzeba do uspokojen ia „G łosu11.

My je d n a k  radzim y mu, ażeby czu
wał, bo w szystkie jego  rachuby  bardzo 
prędko m ogą się okazać m ylnem i. Niech 
p rzy tem  wie, że do dusz ludzkich  s ta ty 
s ty k a  nie sięga. I to, czego się obawia, 
zm aryaw ityzow anie całego k ra ju  może n a
stąpić prędzej, niż się spodziew a, pomimo 
relacy i różnych „urzędow ych11 i przygo
dnych  s ta ty stów .

Spóźnił się trochę z pow tórzeniem  tej 
pocieszającej w iadom ości „Rozwój11 łódz
ki, ale za to  postanow ił zdystansow ać sw ych 
kolegów  w „ s ta ty s ty ce11.

I oto w artyku le  p. t. „B laga m ary a
w itów 11, w ykazuje, że m aryaw itów  w Zgie
rzu  i okolicach nie m a 12 tysięcy, gdyż
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katolików je s t tam  blizko 18 tysięcy. A po
nieważ razem cała ludność Zgier-'a wraz 
z okoliczną nie przenosi 30 tysięcy—a zatem 
wiadomości statystyczne podane w kalen
darzu są—blagą.

„Nadto, tłom aczy  „Rozwój kw estyę p rze j
rzyście w yśw ietla s ta ty s ty k a  urodzeń i zgonów: 
w styczniu  r. b. u katolików  było 59 urodzeń, 
32 zgony, u  m aryaw itów  7 urodzeń i 6 zgonów 
do dn. 29/1.

N aw iasem  zaznaczam y, że w ielka ilość zgo
nów u m aryaw itów  je s t w ynikiem  w yzysku du
chowieństwa, k tóre  zdziera z nich (przew ażnie 
biedaków) znaczne h a racze  i powoduje mimowol
ne zagładzanie się.

O upadku  m aryaw ityzm u w Zgierzu św iad
czy znacznie zw iększona liczba zare jestrow anych  
w p a ra fii kato lickiej urodzeń, k tó ra  od roku 1906 
do roku ubiegłego w zrosła z 661 na  735.

Jeżeli więc w szystkie dane o sekcie ma- 
ryawickiej, um ieszczone w ich kalendarzu , są  
tak ścisłe, ja k  o Zgierzu, wnosić m ożna, że ma- 
ryawityzm leci po strom ej pochyłości, prow adzą
cej do niebytu.

Takie są relacye i wnioski „własne
go korespondenta" „Dnia“, „Głosu" i „Ro
zwoju". O wartości ich niema potrzeby 
wiele mówić. Należy tylko nadmienić, że 
„Dzień" w tymże samym numerze, w k tó
rym podał powyższe statystyczne wiado
mości, dotyczące liczby katolików i m a
ryawitów w Łodzi i Zgierzu, powiadomił 
również swoich czytelników - o otwarciu 
maryawickiej szkoły w Zgierzu, do której 
zapisało się przeszło 600 dzieci. Jeśli nad
to dodamy, że w Zgierzu je s t ochronka 
maryawicka o dwóch oddziałach, do któ
rej się zapisało około 300 dzieci, to bę
dziemy mieli pojęcie, ja k  sami siebie ośmie
szają ci, którzy usiłują nam  szkodzić.

— Głos W arszawski" nie nażarty 
bierze się do maryawitów. Niedawno za
powiedział, że koniecznie m usi bliżej po
znać się z tą  „niebezpieczną sektą" aby 
mógł skutecznie jej przeciwdziałać. Sądzi
liśmy, że to tylko dem onstracya dyplo
matyczna. Tymczasem „Głos" na prawdę 
się uczy, bo od pewnego czasu na swych 
szpaltach prawie codzień wydaje lekcye 
przed swymi czytelnikami z tego, co się 
nauczył o Maryawityzmie. Szkoda tylko, 
że z lichych źródeł czerpie potrzebne mu 
wiadomości i jeszcze lichszych obrał sobie 
korepetytorów, którzy m u w jego pracy 
pomagają. Mała tedy je s t nadzieja, czy 
osiągnie ten cel,jak i sobie zamierzył, czy 
rzeczywiście pozna Maryawityzm. Tę oba
wę w nas wywołuje parę ostatnich a rty 
kułów, jakie zamieścił na swych szpaltach 
o Maryawityzmie. Jeden z nich p. t. Ma- 
ryawici w powiecie Płońskim i w okolicy" 

awiera cały stek kłamstw, oszczerstw 
niedorzecznych domyślników, jakiem i były

przepełnione prawowierne i narodowo-de- 
mokratyczne pisma i broszury z ubiegłych 
paru  lat o m aryawitach.

Niepodobna, abyśm y tu  mieli pow ta
rzać te wszystkie zarzuty i szczegółowo 
je  zbijać, bo m usielibyśmy nanowo d ru 
kować to, co już w ciągu całego .1907 r. 
w „W iadomościach" naszym czytelnikom 
podawaliśmy. Zresztą niema potrzeby, 
gdyż ani sam „Głos", ani n ik t z poważniej 
m yślących czytelników nie wierzy w to, 
co autor artykułu, p. L. R., o m aryawitach 
do wierzenia podaje. Dowodem tego je s t 
choćby zachowanie się prasy, k tóra wo
bec relacyi p. R. zachowała się obojętnie. 
Musiała przyjść do wniosku, że „Głosowi", 
wojującemu z m aryawitam i, zbrakło dział 
i pocisków nowego system u, bo posiłkuje 
się starem i zdemontowanemi armatami, 
i w dodatku strzela bez prochu.

— W „Kuryerze Polskim" w N« 30 
korespondent z W ilna D i a u l o s  mówiąc
0 stosunkach polsko-litewskich na Litwie
1 polsko-białoruskich na Białej Rusi tak 
pisze:

„K atolik-B iałorusin n igdyby  nie zniósł ję z y 
k a  swego w kościele, n igdyby nie p o tra fił modlić 
się z m odlitew nika niepolskiego1”.

Jeżeli to praw da (o czem bardzo 
wątpimy), to można powinszować katoli
cyzmowi skutków jego wpływu na um y
sły Białorusinów. Pokazuje się, że Kościół 
katolicki zawsze był i je s t  największym 
wrogiem narodowości i ojczystego języka, 
bo usiłuje wmówić w swych zwolenników, 
że modlitwa w języku ojczystym je s t 
„nieważną", a natom iast wtedy je s t „wa
żną", kiedy dla modlącego się je s t mniej 
zrozumiałą. Tej samej taktyki trzym ają się 
różnego rodzaju znachorzy i zamawiacze. 
„Kuryer Polski", udający wielkiego pa- 
tryotę, uważa to za objaw dodatni i dla 
sprawy polskiej pożyteczny. Naszem zaś 
zdaniem wszystko to, co nie odpowiada 
naturze i potrzebom danego narodu, po
winno być usunięte, bo je s t szkodliwe nie 
tylko dla jego własnego rozwoju, ale i dla 
kultury sąsiadów.

Z l i s tów do Redakcyi .

Otrzymujemy z W ieluńskiego nastę
pujący list, świadczący o wyzysku księży 
i szerzeniu się w tam tych stronach idei 
maryawickich.

Szanowny Ojcze Redaktorze! Uprzej
mie proszę o wydrukowanie niniejszej 
wiadomości. Dwa miesiące tem u jak  
poznałem Maryawityzm, który mi się bar
dzo podoba, bo przekonałem się, że dążą
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tą  drogą, którą P. Jezus Apostołom iść 
rozkazał. A najważniejszem je s t to, że 
Msza Św. jes t odprawiana w ojczystym 
języku, dla wszystkich zrozumiałym. Proszę 
sam Boga, aby jaknajprędzej to światło 
prawdziwej Ewangelii zajaśniało w wios
kach, gdzie jes t dużo prostaczków, którzy 
czytać wcale nie um ięją, więc mogliby bez 
książki modlić się wspólnie z kapłanem, 
bo taki prostak nie um iejący czytać mówi 
pacierze dopóty, póki przy nich nie uśnie, 
albo tak je  odmawia, że sam nie wie, kiedy, 
sklepał ten  różaniec czy koronkę.

Przytoczę tu  fakt o ks. katolickim 
z W ieluńskiego powiatu. Pewna wdowa, 
mającą parę drobnych dzieci, zaniosła na 
Mszę Św. za duszę swego męża i prosiła 
za odprawienie cichej Mszy. Ksiądz się py
ta: Dlaczego ma być cicha? A ona mówi, 
że cicha będzie pewnie tańsza. Wówczas, 
ksiądz odpowiada, że ma dosyć granych, 
na ciche nie przyjmuje. Parę dni potem 
ta  sama zakupiła znów graną Mszę za 
lrub . 50 kop., przy okazyi prosiła, żeby 
i tam tę Mszę odprawił, za którą już  za
płaciła. W tenczas ksiądz odpowiedział: 
„Żadnej nie odprawię; co, myslisz może, 
że mi łaskę robisz, że zakupujesz Mszę?! 
Ja  ci łaskę robię, że odprawię.11 Słysząc 
taką odpowiedź, wyszła, nie wiedząc nawet, 
kiedy się ta  Msza za 1 r. 50 kop. odprawiła. 
Żałowała później bardzo, że nie prosiła
0 zwrot pieniędzy. Tak to księża praw o
wici postępują; darmo nic nie zrobią, 
a wszystko za pieniądze, i jeszcze mówią 
że łaskę robią. Sprawdza się przysłowie, 
że za pieniądze ksiądz się modli. Prze
ciwnie księża Maryawici robią. Był fakt, 
że gdy pewnego razu ks. M aryawita w ra
cał od chorego, ludzie prawowuci obrzu
cali go błotem, bili go nawet; a on od
chodząc, mówi im: „Bóg wam zapłać11—
1 kapeluszem się jeszcze ukłonił. Dla cze
go maryawici nie mszczą się na ks. ka
tolickich wzamian? Dlatego, że Marya- 
wityzm uczy iść drogą ubóstwa, pokory 
i cierpliwości, k tórą szedł Jezus Chrystus, 
i jego pierwsi Apostołowie. Gdyby kato
liccy księża tak samo postępowali, a nie

składali w bankach tysięcy otrzym anych 
z wyzysku biednego ludu, prędko zmieni
łaby się postać świata. Prz.

Do M a r y a w i t ó w .
Papiści W ulicy
Z zawiści Jak dzicy.
Was łają, I zaco ?
Rzucają, Że pracą
Jak łgarze I trudem
Potwarze; Nad ludem
Szkalują Pragniecie
Drwią, plują, To dziecię
Bezczeszczą Do nieba
I wrzeszczą. Prowadzić.

Myślicie,
Głosicie,

Że każdy niech wierzy.
Nie w rzymskich papieży,
Lecz w Boga Chrystusa 
Baranka Jezusa;
Że Chrystus Zbawiciel 
Nasz jest Odkupiciel.
On głową Kościoła.
On do nas tak woła:
„Ja jestem wciąż z wami,
Ź mojemi owcami,
Przez wieki i lata 
Do końca świata.
Jam utajony 
Baranek Boży,
Kto we mnie złoży 
Swe serce, duszę,
Ja jego wzruszę 
Do Boskiej miłości 
Ja  go pomieszczę 
W wiecznej światłości!11 

Maryawici 
Lżeni i bici! .
Pracujcie tedy 
W śród gróźb i biedy 
Z Bogiem we społy,
Jak apostoły.
Kim miłość rządzi,
Ten nie pobłądzi,
Ten siebie zbawi,
Braci poprawi,
Nauczy zgody 
I doprowadzi
Na wieczne gody! W.

Prenumerata „M aryawity“ toynosi ro
cznie 4 ruble, •półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Pedakcyi i  Administracyi 
— Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryawity11 otrzymują 
„ Wiadomości Maryawickie“ bezpłatnie.

Wsch.
KALENDARZYK. słońca

Luty.

13 Sobota (J Juliana i Dob. g. 7 m. 25
14 Niedziela Walentego kapł. g. 7 m. 23
15 Poniedz. Faustyna i Jow. g .7 rn.20
16 W torek Julianny P. M. g. 7 m.19
17 Środa Patrycyusza B. g. 7 m. 17

Zach.
słońca

g.5m. 5 
g. 5 m. 7 
g. 5m .l0 
g. 5 m. 11 
g. 5m. 13

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Ostatnia kwadra d. 13 o g. 2 m. 11 pp.
O W schód Zachód Długość Przybył o

Księżyca Księżyca dnia dnia

15 g. 3 m. 23 r. g .ll m. 18 r. g. 9 m. 50 g. 2 m. 16

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita.
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


